Jan Paweł II

DLA DOBRA KOŚCIOŁA I ŚWIATA

21 maja 2001 — Przemówienie Ojca Świętego na rozpoczęcie obrad

Czcigodni Bracia Kardynałowie!

«Łaska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa!» (Rz 1, 7).

Tymi słowami apostoła Pawła pozdrawiam każdego z was i wszystkich serdecznie witam.

Dziękuję z całego serca kard. Bernardinowi Gantinowi, dziekanowi Świętego Kolegium, który zechciał wystąpić tu jako rzecznik wszystkich zgromadzonych. Skierował do mnie uprzejme i pełne szacunku słowa nie tylko w imieniu obecnych, ale także tych, którzy nie mogąc być z nami fizycznie, będą w najbliższych dniach włączać się przez modlitwę w nasze obrady, ukazujące bardzo wyraziście komunię między Następcą Piotra a kardynałami, jego pierwszymi i najbliższymi współpracownikami. Skład tego czcigodnego zgromadzenia, do którego należą purpuraci z różnych części świata, reprezentujący odmienne kultury, jest trafnym obrazem jedności, powszechności i misyjności Kościoła, zmierzającego ku nowym celom apostolskim.

2. Spotkanie rozpoczynające się dzisiaj jest niezwykle doniosłe i nawiązuje symbolicznie do Wielkiego Jubileuszu, którego echa są nadal żywe w sercach nas wszystkich. Wspominając ze wzruszeniem jego kolejne etapy i liczne spotkania, jakie wspólnie przeżyliśmy w ciągu Roku Świętego, modlę się, aby Duch Święty, który pozwolił nam być uczestnikami tak niezwykłych wydarzeń w życiu Kościoła, nadal nas prowadził i pomagał nam teraz dostrzegać nowe wyzwania, pojawiające się w obecnej przełomowej epoce. W Liście apostolskim Novo millennio ineunte, który celowo podpisałem właśnie podczas uroczystego zakończenia obchodów jubileuszowych, podkreśliłem potrzebę należytego uwypuklenia «konkretnych kierunków programowych» działalności ewangelizacyjnej Kościoła u zarania nowego tysiąclecia. Trzeba precyzyjnie określić pierwszoplanowe cele misyjne i najwłaściwsze metody działania, a także poszukiwać niezbędnych środków. Należy zabiegać o odpowiednią formację i pełne wykorzystanie wszystkich, którzy pracują na polu duszpasterstwa, bo mamy przed sobą rozległy i złożony obszar pracy apostolskiej.

Wiemy jednak, że choć nasz wysiłek jest nieodzowny, wszystko zależy od działania Bożego. Dlatego najważniejszym celem działań podejmowanych przez każdego wierzącego i przez wspólnotę kościelną nie może być nic innego jak dążenie do świętości, pełne pasji poszukiwanie Boga, kontemplowanie z miłością Jego oblicza.

3. Czcigodni i drodzy bracia, w najbliższych dniach będziemy słuchać refleksji i świadectw; podejmiemy braterską dyskusję na temat problemów i wyzwań duszpasterskich; razem będziemy szukać najwłaściwszych kierunków działania, aby także dzisiaj być wiarygodnym znakiem miłości Bożej do każdego człowieka. Przede wszystkim zaś będziemy trwali na modlitwie, posłuszni Duchowi Świętemu i Jego natchnieniom, mając świadomość, że tak jak w początkach chrześcijaństwa jest z nami zjednoczony cały Lud Boży, do którego Ojciec niebieski nieustannie nas posyła, abyśmy mu służyli.

Niech nam towarzyszy — jak towarzyszyła apostołom w Wieczerniku — Maryja, Matka Kościoła i Gwiazda Ewangelizacji. W Jej macierzyńskich dłoniach pragnę złożyć zwłaszcza obrady tego Nadzwyczajnego Konsystorza oraz upragnione owoce duchowe i duszpasterskie, jakie wyda on dla dobra Kościoła i całego świata.

Teksty związane z Konsystorzem:

· Rozważanie przed modlitwą "Regina caeli" 20.05.2001 

· Przemówienie na rozpoczęcie obrad 

· Homilia na zakończenie Konsystorza 

· Przemówienie papieskie podczas uroczystej agapy 

· Przesłanie końcowe Kardynałów zgromadzonych na Konsystorzu 

· Komentarz kard. Henryka Gulbinowicza 

Jan Paweł II

NA NOWO ROZPOCZĄĆ OD CHRYSTUSA

20 maja 2001 — Rozważanie Jana Pawła II przed modlitwą «Regina caeli»

Zwołany już po raz szósty przez Ojca Świętego Nadzwyczajny Konsystorz Kardynałów obradował w Watykanie w dniach 21-24 maja. W myśl Kodeksu Prawa Kanonicznego (kan. 353) «na konsystorz nadzwyczajny, który odbywa się wtedy, gdy to doradzają szczególne potrzeby Kościoła lub konieczność rozważenia poważniejszych spraw, zwołuje się wszystkich kardynałów». Podczas poprzednich konsystorzy obecnego pontyfikatu, które odbyły się w 1979, 1982, 1985, 1991 i 1994 r., kardynałowie zajmowali się m.in. reformą Kurii Rzymskiej, finansami Kościoła, rewizją Kodeksu Prawa Kanonicznego, debatowali nad problemem sekt i obrony życia oraz nad przygotowaniem do obchodów Wielkiego Jubileuszu.

Temat majowych obrad brzmiał: «Perspektywy Kościoła w trzecim tysiącleciu w świetle 'Novo millennio ineunte'». W niedzielę 20 maja w rozważaniu przed «Regina caeli» Ojciec Święty wezwał wiernych do modlitwy w intencji Nadzwyczajnego Konsystorza, aby jego obrady przyczyniły się do rozeznania najważniejszych zadań całego Ludu Bożego w dzisiejszych czasach. W poniedziałek 21 maja zgromadziło się w watykańskiej Auli Synodu 155 kardynałów (aktualnie Kolegium Kardynalskie liczy 183 członków, niektórzy jednak nie mogli przybyć ze względu na stan zdrowia lub z innych przyczyn). Sesja rozpoczęła się wspólną modlitwą brewiarzową. Po przemówieniu powitalnym Ojca Świętego i słowach wprowadzających moderatora sesji, dziekana Kolegium Kardynalskiego kard. Bernardina Gantina, zgromadzeni wysłuchali dwóch relacji: kard. Roger Etchegaray mówił o obchodach Wielkiego Jubileuszu, zaś kard. Crescenzio Sepe o jego owocach. W debacie, która nastąpiła w dalszej części sesji porannej, wzięli udział liczni kardynałowie. Sesję popołudniową otworzył arcybiskup Paryża kard. Jean-Marie Lustiger relacją o perspektywach duszpasterskich Kościoła w nowym tysiącleciu. Moderatorem sesji był kard. Joseph Ratzinger, prodziekan Kolegium Kardynalskiego.

Debata na tematy poruszone przez relatorów kontynuowana była 22 maja podczas sesji porannej i popołudniowej, którym przewodniczyli w obecności Ojca Świętego kardynałowie Angelo Sodano i Bernardin Gantin.

23 maja przed południem dyskusje toczyły się w grupach językowych. Relacje z ich obrad odczytano na forum popołudniowej sesji plenarnej, której moderatorem był kard. Angelo Sodano. Następnie metropolita Guadalajary (Meksyk) kard. Juan Sandoval Íńiguez przedstawił relację końcową podsumowującą obrady.

W czwartek 24 maja, w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego, Jan Paweł II koncelebrował w Bazylice Watykańskiej Mszę św. z kardynałami uczestniczącymi w Konsystorzu i wygłosił homilię. Następnie spotkał się z członkami Kolegium Kardynalskiego w Domu św. Marty na obiedzie i tam również wygłosił do nich krótkie przemówienie pożegnalne.

Na zakończenie obrad Konsystorza kardynałowie skierowali do wiernych przesłanie, w którym przedstawili zasadnicze treści obrad i wypływające z nich wnioski.

1. Dzisiaj, w VI Niedzielę Wielkanocną, liturgia proponuje nam urywek z Dziejów Apostolskich, mówiący o tak zwanym «soborze jerozolimskim» (Dz 15, 11-29). To pierwsze zgromadzenie apostołów i starszych zostało zwołane, aby rozwiązać pewien istotny wówczas problem. Podczas gdy niektórzy wierzący ze środowiska faryzeuszów byli przekonani, że poganie nawróceni na chrześcijaństwo powinni poddać się obrzezaniu i przestrzegać prawa Mojżeszowego, Paweł i Barnaba twierdzili stanowczo, iż zbawienia nie uzyskuje się dzięki uczynkom przepisanym przez prawo, ale dzięki wierze w Chrystusa.

Po natchnionych wystąpieniach Piotra i Jakuba przeważył pogląd Pawła i Barnaby, od tego też dnia Kościół «wypłynął na głębię», gotów nieść Ewangelię wszystkim ludom i wszystkim kulturom. Apostolska energia, jaką Duch Święty natchnął Kościół na początku, nie wyczerpała się i porusza go także dzisiaj, gdy stawiamy pierwsze kroki w trzecim tysiącleciu. Jedynym pragnieniem i obowiązkiem wierzących jest nadal głoszenie wszystkim ludziom Jezusa, Odkupiciela człowieka, i to całego człowieka.

2. Tą drogą zmierza także Nadzwyczajny Konsystorz Kolegium Kardynalskiego, który rozpoczyna się jutro. Zakończy się uroczystą liturgią eucharystyczną, której przewodniczyć będę w czwartek rano w Bazylice Watykańskiej. W najbliższych dniach będziemy się wspólnie zastanawiać nad perspektywami życia Kościoła i jego misji w świecie. Naszym podstawowym punktem odniesienia stanie się List apostolski Novo millennio ineunte, w którym czerpiąc światło z doświadczenia jubileuszowego, wskazałem najważniejsze zadania całego Ludu Bożego: kontemplować oblicze Chrystusa Pana; na nowo rozpocząć od Niego dążenie do świętości; być świadkami Jego miłości.

3. W każdym momencie, ale zwłaszcza w chwilach decydujących, Kościół wsłuchuje się w głos Ducha. Tak było w jerozolimskim Wieczerniku, tak działo się podczas pierwszego «soboru», który otworzył drzwi poganom, tak będzie też podczas tego Konsystorza. Następcy Piotra i kardynałom, jego najbliższym współpracownikom w posłudze przewodzenia Kościołowi powszechnemu, nie może jednak zabraknąć modlitewnego wsparcia Ludu Bożego. Zachęcam was zatem, drodzy bracia i siostry, byście towarzyszyli nam modlitwą, wzywając przede wszystkim macierzyńskiej opieki Najświętszej Maryi Panny, Matki Kościoła. Do Niej zwracamy się teraz z wielką ufnością, śpiewając razem Regina caeli.

1. Jan Paweł II

W NASZYM DZIAŁANIU LICZYMY NA POMOC TRÓJCY ŚWIĘTEJ

24 maja 2001 — Homilia papieska na zakończenie Konsystorza

Księża Kardynałowie, czcigodni Bracia w biskupstwie, drodzy Bracia i Siostry!

1. Gromadzimy się wokół ołtarza Chrystusa, aby świętować Jego wniebowstąpienie. Słyszeliśmy Jego słowa: «otrzymacie moc Ducha Świętego i będziecie moimi świadkami (...) aż po krańce ziemi» (por. Dz 1, 8). Od dwóch tysięcy lat te słowa zmartwychwstałego Pana przynaglają Kościół, aby «wypływał na głębię» historii, sprawiają, że jest on współczesny każdemu pokoleniu, i czynią go zaczynem wszystkich kultur świata.

Słuchamy ich dziś ponownie, aby z nowym zapałem przyjąć stanowcze polecenie «duc in altum — wypłyń na głębię!», które niegdyś Jezus skierował do Piotra: polecenie, które pragnąłem przekazać całemu Kościołowi w Liście apostolskim Novo millennio ineunte i które w świetle dzisiejszej uroczystości liturgicznej zyskuje jeszcze głębsze znaczenie. Owo altum, ku któremu ma zmierzać Kościół, nie oznacza jedynie wzmożonego wysiłku misyjnego, ale przede wszystkim głębsze zanurzenie w kontemplacji. Podobnie jak apostołowie, świadkowie wniebowstąpienia, my także jesteśmy wezwani, aby utkwić wzrok w obliczu Chrystusa, wywyższonego i otoczonego blaskiem Boskiej chwały.

Wpatrywać się w niebo nie znaczy oczywiście zapominać o ziemi. Gdyby tylko pojawiła się taka pokusa, wystarczyłoby nam przypomnieć sobie słowa «dwóch mężów w białych szatach» z dzisiejszego pierwszego czytania: «Dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo?» Chrześcijańska kontemplacja nie uchyla się od udziału w kształtowaniu historii. «Niebo», do którego wstąpił Jezus, nie oznacza oddalenia, ale jest osłoną i ukryciem obecności, która nigdy nas nie opuszcza, aż do czasu Jego przyjścia w chwale. Obecny zaś czas nakłada na nas obowiązek świadectwa, aby w imię Chrystusa «głoszone było nawrócenie i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom» (por. Łk 24, 47).

2. Właśnie po to, aby na nowo rozbudzić tę świadomość, postanowiłem zwołać Nadzwyczajny Konsystorz, który dzisiaj zamykamy. Księża kardynałowie z całego świata, których pozdrawiam z braterską miłością, spotkali się ze mną w ostatnich dniach, aby omówić niektóre z najistotniejszych zagadnień ewangelizacji i chrześcijańskiego świadectwa we współczesnym świecie, na początku nowego tysiąclecia. Było to dla nas przede wszystkim doświadczenie komunii, które pozwoliło nam zaznać choćby w części owej radości, jaka wypełniła serca apostołów, kiedy Zmartwychwstały pobłogosławił ich i oddalił się, aby wstąpić do nieba. Jak bowiem podaje Łukasz, apostołowie «oddali Mu pokłon i z wielką radością wrócili do Jeruzalem, gdzie stale przebywali w świątyni, [wielbiąc i] błogosławiąc Boga» (Łk 24, 52-53).

Misyjna natura Kościoła jest zakorzeniona w tej ikonie jego początków. Jest przez nią ukształtowana i odzwierciedla jej ducha, poczynając od doświadczenia radości, jaką Jezus przyobiecał tym, którzy Go miłują: «To wam powiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna» (J 15, 11). Jeśli nasza wiara w zmartwychwstałego Chrystusa jest żywa, nasze serce musi być pełne radości, zaś misja jest przejawem «przelewania się» tej radości, która przynagla nas, abyśmy nieśli wszystkim «piękną nowinę» zbawienia z odwagą wolną od lęku i kompleksów, choćby nawet miało nas to kosztować życie.

Natura misyjna Kościoła, biorąca początek z Chrystusa, znajduje oparcie w kolegialności episkopatu i jest pobudzana przez Następcę Piotra, którego posługa ma na celu umacnianie komunii w Kościele i zabezpieczenie jedności wszystkich wiernych w Chrystusie.

3. Właśnie to doświadczenie uczyniło z Pawła «Apostoła Narodów» i sprawiło, że przemierzył wielką część znanego wówczas świata, przynaglany przez wewnętrzną siłę, która nakazywała mu mówić o Chrystusie: «Vae mihi est si non evangelizavero — Biada mi (...), gdybym nie głosił Ewangelii!» (1 Kor 9, 16). Ja również podczas niedawnej pielgrzymki do Grecji, Syrii i na Maltę pragnąłem iść jego śladami, uzupełniając niejako w ten sposób moją pielgrzymkę jubileuszową. Z radością i szczerym podziwem mogłem podczas niej dzielić niektóre doświadczenia z życia naszych umiłowanych braci, katolików obrządku wschodniego, a także być świadkiem otwierania się nowych perspektyw ekumenicznych w naszych relacjach z nie mniej umiłowanymi braćmi prawosławnymi: z Bożą pomocą poczynione zostały ważne kroki na drodze do upragnionego celu, jakim jest pełna komunia.

Piękne było także spotkanie z braćmi muzułmanami. Podobnie jak podczas tak bardzo upragnionej pielgrzymki do Ziemi Chrystusa, jaką odbyłem podczas Wielkiego Jubileuszu, mogłem ukazać w pełnym świetle szczególne więzi naszej wiary z wiarą ludu żydowskiego, tak i teraz bardzo głębokim przeżyciem był dialog z wyznawcami islamu. Sobór Watykański II nauczył nas bowiem, że głoszenie Chrystusa, jedynego Zbawiciela, nie jest przeszkodą, ale — przeciwnie — inspiracją dla pokojowych intencji i gestów wobec wierzących z innych wspólnot religijnych (por. Nostra aetate, 2).

4. Będziecie moimi świadkami! Te słowa Jezusa, skierowane do apostołów przed wniebowstąpieniem, trafnie określają sens ewangelizacji w każdej epoce, ale szczególnie aktualnie brzmią w naszych czasach. Żyjemy w epoce nadobfitości słowa, pomnażanego na niesłychaną skalę przez środki społecznego przekazu, które tak przemożny wpływ — dobry i zły — wywierają na opinię publiczną. Jednakże słowo, którego potrzebujemy, to słowo bogate w mądrość i świętość. Dlatego w liście Novo millennio ineunte napisałem, że «perspektywą, w którą winna być wpisana cała działalność duszpasterska, jest perspektywa świętości» (n. 30), zdobywana przez słuchanie słowa Bożego, przez modlitwę i życie eucharystyczne, zwłaszcza przez udział w cotygodniowym świętowaniu Dies Domini. Tylko dzięki świadectwu chrześcijan, którzy naprawdę starają się żyć zgodnie z radykalnymi wymogami Ewangelii, orędzie Chrystusa może dotrzeć do naszego świata.

Kościół stoi dziś wobec ogromnych wyzwań, które wystawiają na próbę ufność i entuzjazm głosicieli Ewangelii. Nie są to tylko problemy «ilościowe», związane z faktem, że chrześcijanie stanowią mniejszość, zaś proces laicyzacji osłabia chrześcijańskie tradycje nawet w krajach, które dawno już przyjęły Ewangelię. Jeszcze poważniejsze problemy wynikają z ogólnej ewolucji kontekstu kulturowego, w którym dominują nauki doświadczalne, inspirujące się kryteriami naukowej epistemologii. Świat współczesny, nawet wówczas gdy jest wrażliwy na wymiar religijny, a nawet wydaje się na nowo go odkrywać, gotów jest zaakceptować co najwyżej ideę Boga stwórcy, natomiast trudność sprawia mu — podobnie jak słuchaczom Pawła na ateńskim Areopagu (por. Dz 17, 32-34) — przyjęcie scandalum crucis (por. 1 Kor 23), to znaczy «skandalu» Boga, który z miłości wkracza w nasze dzieje i staje się człowiekiem, umierając i zmartwychwstając dla nas. Nietrudno dostrzec, jak wielkim wyzwaniem są te zjawiska dla katolickich szkół i uniwersytetów, a także dla ośrodków filozoficznej i teologicznej formacji kandydatów do kapłaństwa. Wszystkie one winny zapewniać formację kulturową na poziomie odpowiadającym obecnej sytuacji w kulturze.

Kolejne problemy wiążą się ze zjawiskiem globalizacji, które co prawda umożliwia zacieśnienie więzi między narodami i kulturami, otwierając każdemu szerszy dostęp do niezliczonych informacji, ale nie ułatwia bynajmniej należytego rozeznania i dojrzałej syntezy, kształtując postawę relatywizmu, co utrudnia przyjęcie Chrystusa jako «drogi, prawdy i życia» (por. J 14, 6) dla każdego człowieka.

A cóż powiedzieć o pytaniach wyłaniających się w sferze moralnej? Zwłaszcza na obszarze wielkich zagadnień bioetyki, a także sprawiedliwości społecznej, instytucji rodziny i życia małżeńskiego ludzkość staje dziś, bardziej niż w kiedykolwiek przedtem, wobec ogromnych problemów, które stawiają pod znakiem zapytania jej przyszłość.

Konsystorz podjął rozległą refleksję nad niektórymi z tych zagadnień, przeprowadzając ich pogłębioną analizę i proponując dobrze przemyślane rozwiązania. Liczne kwestie zostaną ponownie podjęte na najbliższym Synodzie Biskupów, który okazał się ważnym i przydatnym narzędziem kolegialności biskupów, służącym Kościołom lokalnym. Jestem wam wdzięczny, czcigodni bracia kardynałowie, za cenny wkład, jaki tutaj wnieśliście: zamierzam na tej podstawie sformułować stosowne wskazania programowe, aby działalność duszpasterska i ewangelizacyjna w całym Kościele odznaczała się coraz większym dynamizmem misyjnym i kierowała się pełną świadomością współczesnych wyzwań.

5. Tajemnica wniebowstąpienia otwiera dziś przed nami najwłaściwszy horyzont, w który winna się wpisywać ta działalność. Jest to nade wszystko horyzont zwycięstwa Chrystusa nad śmiercią i grzechem. Chrystus wstępuje do nieba jako Król miłości i pokoju, źródło zbawienia dla całej ludzkości. Wstępuje, «aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem Boga», jak słyszeliśmy w czytaniu z Listu do Hebrajczyków (9, 24). To słowo Boże przynosi nam wezwanie do ufności: «godny jest zaufania Ten, który dał obietnicę» (Hbr 10, 23).

Dodaje nam sił także Duch Święty, którego Chrystus udzielił nam bez miary. Duch jest tajemnicą dzisiejszego Kościoła, podobnie jak był tajemnicą Kościoła pierwotnego. Bylibyśmy skazani na niepowodzenie, gdyby straciła dla nas ważność obietnica, jaką Chrystus złożył pierwszym apostołom: «Oto Ja ześlę na was obietnicę mojego Ojca. Wy zaś pozostańcie w mieście, aż będziecie przyobleczeni w moc z wysoka» (Łk 24, 49). Duch, Chrystus, Ojciec: cała Trójca Święta współdziała z nami!

Tak, moi drodzy bracia i siostry! Nie będziemy przemierzać samotnie drogi, która nas czeka. Towarzyszą nam kapłani, zakonnicy i wierni świeccy, młodzi i dorośli, którzy nie szczędzą sił, aby nadać Kościołowi — na wzór Chrystusa — oblicze ubóstwa i miłosierdzia, zwłaszcza wobec potrzebujących i dyskryminowanych, oblicze promieniujące świadectwem komunii w prawdzie i miłości. Nie będziemy sami przede wszystkim dlatego, że będzie z nami Trójca Święta. Zadań, które powierzyłem całemu Kościołowi w liście Novo millennio ineunte, oraz problemów, które rozważał Konsystorz, nie będziemy podejmowali siłami wyłącznie ludzkimi, ale mocą pochodzącą «z wysoka». To przeświadczenie umacnia się nieustannie dzięki kontemplacji Chrystusa, który wstąpił do nieba. Wpatrując się w Niego, gotowi jesteśmy przyjąć napomnienie z Listu do Hebrajczyków, aby trzymać się «niewzruszenie nadziei, którą wyznajemy, bo godny jest zaufania Ten, który dał obietnicę» (10, 23).

Tę odnowioną gotowość wyrażamy w pieśni uwielbienia, słowami Psalmu ukazując wszystkim ludom ziemi Chrystusa, który zmartwychwstał i wstąpił do nieba: «Wszystkie narody, klaskajcie w dłonie, wykrzykujcie Bogu radosnym głosem (...)! Bóg jest Królem całej ziemi!» (Ps 47 [46], 1. 8).

A zatem z nową ufnością «wypłyńmy na głębię» w Jego imię!

Jan Paweł II

TRWAJMY W JEDNOŚCI

24 maja 2001 — Przemówienie Jana Pawła II podczas braterskiej agapy

Drodzy Księża Kardynałowie!

Nadeszła chwila pożegnania. Dziękujemy Bogu za dni łaski i głębokiej komunii kościelnej, które wspólnie przeżyliśmy. Ten nadzwyczajny Konsystorz pozwolił nam umocnić więzi braterstwa, wzajemnego szacunku i owocnego porozumienia, które jednoczą nas w służbie Kościoła. Agapa, która właśnie dobiega końca, trafnie oddaje swobodną i braterską atmosferę, jaka panowała podczas obrad.

Pragnę podziękować każdemu z was za obecność i za istotny wkład, który wielkodusznie wnieśliście w te dni dialogu i wspólnej refleksji.

Powrócicie teraz do swoich siedzib. Proszę was, abyście zanieśli moje serdeczne pozdrowienie tym, których Bóg powierzył waszej pasterskiej opiece, my sami zaś trwajmy w jedności przyzywając Ducha Świętego i oczekując, że w bliskim już dniu Pięćdziesiątnicy ześle nam swoje dary, abyśmy mogli owocnie wykonywać naszą codzienną pracę apostolską.

Szczególne podziękowanie składam drogiemu kard. Bernardinowi Gantinowi za słowa, które także tutaj zechciał skierować do mnie w imieniu wszystkich. Pozwoliły mi one odczuć, że Kolegium Kardynalskie z miłością towarzyszy Następcy Piotra oraz że każdy z jego członków gorąco pragnie wspomagać Papieża w posłudze Piotrowej na rzecz Kościoła powszechnego.

Wyrażam też szczerą wdzięczność tym wszystkim, których wieloraka współpraca umożliwiła zorganizowanie i pomyślny przebieg Konsystorza. Serdeczne podziękowanie kieruję również do drogich sióstr ze zgromadzenia Córek Miłosierdzia i do całego personelu Domu św. Marty. Raz jeszcze zaznaliśmy dobrodziejstw charyzmatu św. Marty w tym domu, noszącym jej imię.

Zgodnie z wymową dzisiejszej uroczystości liturgicznej ta gościnna sala pomogła nam pozostać w klimacie Wieczernika. W tym duchu rozstajemy się teraz, ufając, że zawsze będziemy pamiętać o sobie nawzajem przed Panem. W październiku tego roku spotkamy się ponownie z niektórymi z was przy okazji Synodu Biskupów i będziemy mogli raz jeszcze posłużyć się tą bardzo ważną formą sprawowania kolegialności biskupiej.

Maryja, którą czcimy dzisiaj pod pięknym imieniem «Wspomożycielki Wiernych», niech was wspomaga i zawsze otacza opieką. Towarzyszę wam modlitwą i z całego serca wam błogosławię.
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Przesłanie końcowe Ojców zgromadzonych na Konsystorzu

1. Na zakończenie Konsystorza, my, kardynałowie przybyli ze wszystkich części świata, potwierdzamy naszą głęboką komunię wiary i miłości z Ojcem Świętym, Następcą Piotra.

Do niego kierujemy słowa serdecznej wdzięczności za to, że podobnie jak w okresie przygotowań do Wielkiego Jubileuszu zwołał nas na Konsystorz, tak i teraz, na kolejnym Konsystorzu wezwał nas, byśmy zastanowili się nad duchowym i duszpasterskim spożytkowaniem łaski jubileuszowej, zgłębiając wskazania programowe zawarte w Liście apostolskim Novo millennio ineunte.

2. Wraz z całym Kościołem składamy dzięki Bogu, dawcy wszelkich darów, za strumień łask, jakie w Roku Świętym spłynęły na Lud Boży i całą ludzkość.

3. Jesteśmy przekonani, że wielkim dziedzictwem pozostawionym nam przez Jubileusz jest dar i zadanie odnowienia — z głębokim przekonaniem i coraz większą ufnością — naszego wyznania wiary w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, który stał się Człowiekiem, został ukrzyżowany i zmartwychwstał, jedynego Zbawiciela całego świata.

Dlatego przyjmujemy z radością i wszystkim przekazujemy wezwanie, aby nadal wpatrywać się niezmiennie w Chrystusa i kontemplować Jego oblicze przez poznawanie słowa Bożego, wytrwałą modlitwę i osobistą więź z Nim, udział w Eucharystii przede wszystkim w Dniu Pańskim, przyjmowanie miłosierdzia Ojca w sakramencie pojednania, odważne dążenie do świętości, która jest sensem życia i przeznaczeniem każdego człowieka oraz źródłem i mocą pracy duszpasterskiej Kościoła. W ten sposób, dzięki uznaniu przez wierzących absolutnego prymatu łaski, doświadczenie jubileuszowe będzie przenikać ich życie i nadawać mu kierunek.

4. Modlitewna kontemplacja Jezusa Chrystusa prowadzi do komunii miłości z Nim, a zarazem jest pokarmem dla misji ewangelizacyjnej Kościoła. Wiedząc, że każdy człowiek bardzo potrzebuje Chrystusa, odbieramy to jako naglące wezwanie, aby nie tylko «mówić» o Nim, ale także «ukazywać» Go przez głoszenie zbawczego słowa i przez śmiałe świadectwo wiary, składane z nowym misyjnym zapałem.

5. Warunkiem, źródłem siły i owocem misji ewangelizacyjnej jest komunia, jedność uczniów, o którą modlił się Chrystus.

W świecie boleśnie doświadczanym przez rozłamy i konflikty oraz w Kościele noszącym rany podziałów szczególnie mocno odczuwamy obowiązek kultywowania duchowości komunii: zarówno wewnątrz wspólnot chrześcijańskich, jak i w dalszym dialogu ekumenicznym i międzyreligijnym, prowadzonym z miłością, w prawdzie i z ufnością, zgodnie z zachętą i przykładem, jaki daje nam Ojciec Święty.

6. Komunia przynagla Kościół, aby był solidarny z ludzkością, zwłaszcza w obecnym kontekście globalizacji, gdy coraz liczniejsza jest rzesza ubogich, cierpiących i tych, których najświętsze prawa do życia, zdrowia, pracy, kultury, należytego miejsca w społeczeństwie i do wolności religijnej są deptane.

Wobec narodów, które cierpią z powodu konfliktów i wojen, potwierdzamy naszą wolę działania na rzecz sprawiedliwości, solidarności i pokoju. Myślimy tu zwłaszcza o Afryce, gdzie liczne grupy ludności nękane są przez konflikty etniczne, permanentne ubóstwo i groźne choroby. Niech cały Kościół będzie solidarny z Afryką.

Wraz z Ojcem Świętym kierujemy naglące wezwanie do wszystkich chrześcijan, aby jeszcze usilniej modlili się o pokój w Ziemi Świętej, prosimy też rządzących państwami, aby dopomogli Izraelczykom i Palestyńczykom żyć razem w pokoju. Ostatnio sytuacja w Ziemi Pana Jezusa znów się pogorszyła i rozlano już zbyt wiele krwi. W jedności z Ojcem Świętym usilnie prosimy strony konfliktu, aby niezwłocznie ogłosiły «zawieszenie broni» i podjęły na nowo dialog oparty na równouprawnieniu i wzajemnym szacunku.

7. W obliczu licznych, poważnych i nowych wyzwań, przed jakimi staje Kościół w obecnej epoce przełomu, doświadczenie wiary, które pozwolił nam przeżyć Jubileusz, przynagla nas, byśmy bez lęku wypłynęli na głębię, pokładając nadzieję w Chrystusie i ufając w macierzyńskie wstawiennictwo Maryi.

Towarzysząc w modlitwie Ojcu Świętemu w przygotowaniach do podróży na Ukrainę, pragniemy potwierdzić swoją braterską komunię z wszystkimi Kościołami Wschodu.

Watykan, 24 maja 2001 r., w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego.

Kard. Henryk Roman Gulbinowicz

ZJEDNOCZENI Z PIOTREM

Minęło już kilka tygodni od zakończenia nadzwyczajnego Konsystorza zwołanego do Rzymu przez Ojca Świętego Jana Pawła II, a w moim sercu pozostaje żywe wspomnienie auli synodalnej wypełnionej po brzegi członkami Świętego Kolegium, obradującymi coram Summo Pontifice.

Tematem Konsystorza był List apostolski Ojca Świętego Novo millennio ineunte. Dwie relacje wprowadzające, wygłoszone pierwszego dnia obrad przez kard. Rogera Etchegaraya i kard. Crescenzio Sepe, ukazały nam obraz Kościoła po Roku Świętym 2000. Obaj mówcy zwrócili uwagę na osiągnięcia tego czasu łaski. Następnego dnia przedstawił swoją relację kard. Jean-Marie Lustiger.

Kiedy rozpoczęła się dyskusja, chętnych było bardzo wielu. Ci, którzy nie mogli zabrać głosu w auli, złożyli swoje wystąpienia na piśmie w sekretariacie Konsystorza.

Słuchając różnych mówców doszedłem do wniosku, że ze względu na aktualną sytuację Kościoła powszechnego powinno się u nas w kraju mocno podkreślać znaczenie posługi Piotra naszych czasów i nauczać o nim.

Drugą ważną sprawą jest głoszenie doktryny kościelnej zgodnie z nauczaniem papieskim, co odnosi się przede wszystkim do biskupów, duszpasterzy, wykładowców teologii i katechetów. Zaniedbanie tego obowiązku, przypomnianego przez Katechizm Kościoła Katolickiego, przynosi szkody na polu życia moralnego, powodując laksyzm, który prowadzi do sekularyzacji.

Urząd Piotra jest ogromnie cennym darem Chrystusa dla Kościoła. My, którzy w okresie rządów komunistycznych byliśmy prześladowani, wiemy o tym dobrze.

Wierność Stolicy Apostolskiej i posłuszeństwo nauczaniu papieża jako widzialnej głowy Kościoła pomagały w trudnych czasach stalinizmu ratować na ziemiach polskich struktury Kościoła. Przykładem tego jest postawa metropolity wileńskiego abpa Romualda Jałbrzykowskiego.

Po zakończeniu II wojny światowej Stalin nakazał abpowi Jałbrzykowskiemu, więźniowi obozów hitlerowskich i sowieckich, opuścić Wilno. Prawowity biskup diecezji nie mógł pozostać w granicach Litewskiej Republiki Radzieckiej. Nakazano mu wyjechać albo do Polski, albo na Syberię. Abp Jałbrzykowski wybrał Polskę, gdyż w jej granicach znalazło się 10% archidiecezji wileńskiej. Osiedlił się w Białymstoku wraz z repatriowaną Kurią, Kapitułą, Wydziałem Teologicznym Uniwersytetu Stefana Batorego i Wyższym Seminarium Duchownym. Na skutek działań wojennych miasto to w 70% leżało w gruzach.

Po kilku latach władze komunistyczne opracowały projekt likwidacji szczątków diecezji «kresowych», pozostałych w granicach kraju: pińskiej z siedzibą w Drohiczynie, lwowskiej z siedzibą w Lubaczowie i wileńskiej z siedzibą w Białymstoku. Wielki autorytet, jakim cieszył się powszechnie abp Jałbrzykowski, stanowił jednak poważną przeszkodę w realizacji tego planu. W niego więc uderzono z całą bezwzględnością. Na różne sposoby proponowano mu przeniesienie się do Szczecina, gdzie obiecywano mu rezydencję w pałacu, pomieszczenia biurowe oraz środki materialne.

Odpowiedź abpa Jałbrzykowskiego brzmiała: «Papież zlecił mi posługiwanie biskupie w archidiecezji wileńskiej i jemu tylko będę posłuszny. Kiedy mnie odwoła, odejdę. Jednak wyłącznie Ojciec Święty może podjąć decyzję odnośnie do mojej osoby». Papież nie zmienił niczego. I tak sędziwy metropolita pozostał na swoim miejscu, ratując struktury Kościoła wileńskiego oraz innych diecezji.

A dzisiaj, czyż nie dzięki wielkiej odwadze i zdecydowaniu Jana Pawła II mogą wypełniać swą misję różne Kościoły partykularne? Czy to nie jego wielki autorytet moralny i zdecydowanie w głoszeniu Ewangelii przywracają nadzieję i wolność w najbardziej odległych zakątkach świata? Działalność Papieża, cieszącego się ogromnym poważaniem nawet u rządów stojących daleko od spraw wiary i Kościoła, otwiera nowe perspektywy i sprzyja budowaniu nowej, bardziej ludzkiej cywilizacji.

Trzeba u nas w kraju częściej mówić i pisać, że Jan Paweł II, Papież z Polski, to zdumiewająca historia XX w. Żadnemu innemu pokoleniu, które przyjdzie po nas, nie będzie dane być świadkami tego, co możemy przeżywać obecnie.

Jan Paweł II, Piotr naszych czasów, umacnia nas w wierze w Boga i w miłości do Kościoła. Według mojego rozeznania to dzięki niemu wzrosła w Polsce świadomość Kościoła powszechnego. Poprzez nauczanie i podróże apostolskie Ojca Świętego możemy uczestniczyć w życiu całej wspólnoty wierzących i odkrywać w ludziach różnych kontynentów naszych braci i siostry.

Współczesnemu człowiekowi, skażonemu sekularyzacją i słabemu moralnie, potrzebna jest świadomość, że mamy Piotra naszych czasów, który jest ojcem wszystkich i każdego z osobna. Potrzebna jest świadomość, że on idzie z nami i umacnia nas w wierze, bo jego drogą jest konkretny człowiek. Potrzebna jest wreszcie świadomość, że Kościół ma widzialną Głowę, stały punkt odniesienia, choć jednocześnie stale rośnie rola Kolegium Biskupów.

Słusznie więc w auli Konsystorza kardynałowie domagali się, byśmy pokazywali światu naszą jedność z Papieżem. Ona jest bowiem fundamentem, na którym budowana musi być przyszłość Kościoła powszechnego, który bez papieża nie różniłby się od innych religii i sekt.

Innym zagadnieniem, któremu poświęcono obrady, była rola rodziny w przekazie wiary. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to rodzice mają od samego początku największy wpływ na dziecko i że to oni są w pierwszej kolejności jego przewodnikami na drodze do Boga i do Kościoła. Dorośli ludzie odmawiają często te same modlitwy co ich ojciec lub matka, podobnie składają dłonie, klękają, przyjmują sakramenty.

Niezliczone rzesze rodziców z odpowiedzialnością i wytrwale wypełniają tę misję, nawet wówczas gdy życie nie szczędzi im trosk i kłopotów. Stawiając Boga na pierwszym miejscu, także w środowisku przenikniętym konsumpcjonizmem i relatywizmem, uczą swoje dzieci prawdziwych wartości.

Uczestnicy Konsystorza zgodnie podkreślali, że pasterze winni dodawać im otuchy i okazywać niezbędną pomoc, aby mogli iść wytrwale drogą świętości. Jest niezwykle ważne, aby pośród rozlicznych obowiązków umieli oni wpatrywać się w oblicze Chrystusa, który naucza, przewodzi, cierpi i zmartwychwstaje. W ten sposób staną się Jego autentycznymi świadkami dla własnych dzieci i dla całego świata.

W tym kontekście znaczącą rolę odgrywają wielkie spotkania rodzin, pielgrzymki i święta liturgiczne. Gromadzą one bowiem wiernych, czasami nawet obojętnych religijnie, wokół Eucharystii, celebrowanej i czczonej, która jest źródłem wszelkiego życia Bożego. Stanowią także dobrą okazję do skorzystania z sakramentu pokuty, który pozwala na uświadomienie sobie własnego grzechu, oczyszcza z niego i wprowadza na nową drogę. Pozwalają wreszcie na wspólne przeżywanie chrześcijańskiej radości i dzielenie się różnymi doświadczeniami. Tego typu inicjatywy powinny więc być regularnie kontynuowane w różnych wspólnotach kościelnych.

Kiedy w czwartek Wniebowstąpienia Pańskiego koncelebrowaliśmy z Ojcem Świętym przy grobie św. Piotra liturgię eucharystyczną na zakończenie obrad, nasze serca wypełniła wdzięczność Bogu za to wspaniałe doświadczenie, jakim był Konsystorz. Pozostały po nim kasety magnetofonowe z nagranymi wypowiedziami uczestników oraz relacje pisemne, które zawierają obraz Kościoła naszych czasów. My jednak cieszyliśmy się przede wszystkim z tego, że przez kilka dni mogliśmy być tak blisko Piotra-Skały, umacniając się świadectwem jego miłości do Chrystusa i Owczarni.

Kard. Henryk Roman Gulbinowicz

Metropolita wrocławski

